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N I E M O T A
z porażenia ne^wu krtaniowego dolnego 

czyli wstecznego.
O pisał Dr. Jarnatow ski w Poznaniu.

Ciekawość przypadku z mej prak tyk i skłania mię 
do ogłoszenia go w ■ P rzeg ląd z ie“ i udzielenia tym  spo­
sobem szerszemu kołu św iata lekarskiego.

Pan Stan. J ., dziedzic dób]-, pochodzi z rodziców mię­
dzy sobą Spokrewnionych, gdyż m atka  by ła  bratanką* mę­
ża; dwoje też rodzeństw a -ąą kalekam i um y sło w eiy ; nasz 
jednak  chory, prficz Ic kkiegjó zająkiw ania ś i t jb y l  aż do 
obecnego roku źycia‘25go zupełnie zdrow ym .P?'19 Paźdz. 
1871, wlazłszy na stodołsPspadł z wysokości 20*stóp na 
słomę i o tyle szczęśliwie, że, padając na ręce i na  lewą 
połowę piersi, W strzymał gwałtowniejszy zapęd od gło­
wy. Rany zewnętrznej nieodniósł żadnej', ale -wymó­
wiwszy słow a: „żono, bardzo mi źle," s trao ił glos i o- 
niemiał. W krótce potem  dostał wymiotów i chorował 
k ilka godzin, po których upływie czuł się zupełnie 
zdrowym. wyjąwszy, że pozostał niemym. Przez tydzień 
jeden leęeyli go lekarze najbliżsi P r . j*. i Dr. K., zada­
jąc  mu strychninę w proszkach i elektryzując go przy­
rządem  rotacyjnym.

D. 25 Paźdz. zgłosił ś ie .do  mnie po rad ę ; znala­
złem stan  następujący. P an  S. je s t .średniego wzrostu, 
d o s"  silnej budowy cia-lą; czuje sio zupełnie zdrowym, 
nie mogąc jednak  mówić, nosi przy sobie zeszyt z ołów­
kiem, by swoje myśli tym  sposobem objawńać. Mięśnie 
językowe i podniebienne są zujjełnie zdrowe i czynne; 
ta k  samo wargowe. Głos z piersi wy dobyć m oże; ale 
bez odmian, zawsze słyśzy sfę ą lub  ae\ innych samo­
głosek nie może wymówić ; spółgłoski -wymawia z wiel­
k ą  trudnością i bez sam ogłosek n. p. b nie ja k  be 
ale b'. W cale wrymówTić nie może głosek Tc i -h; a  gdy 
m a -Całe zgłosk' wymówić, powie każdą głoskę z oso­
bna n. p. ba nie jak  ba, ale ja k  nigdy nie po­
wie sa l ale s— a. Tak samo rzecz się m a z całemi ivy- 
razam i; nie powie d ą m a, ale &—m—m — a. W ogóle zaś 
wszelkie mówienie połączone je s t u niego z nadzwy­
czajną trudnością, a nawet widoczną męką. Wobec ta ­
kich objawów chorobowych, nie mogłem nieuciekać *się 
do badania za pomoch wziernika krtaniowego i znala- 
lazłem  szczęśliwym trafem , gdyż łechotlrwość: g ard ła  nie- 
dozw alała dłuższego badania? brak um iaru ( s y m e t r i a )  
w napręż! niu obustronnych więzów grdyko-nalew ko­
wych; kiedy bowiem leiva połowa głośni przy wolnem 
oddychaniu zajętą była aż do średnicy przez więzy le­
we, więzy prawe nie dochodziły do średnicy!, tak , że

postaft
więzów

Taki zbieg objawów chorobowych nasuw ał mi 
przekonanie, że porażone są mięśnie należące do lewej 
połowy* i g ło śn i, a rozszerzające takow ą, mianowicie: 
mięsień pierścienio-nalewkoivy tylny i m. g rd y g )-n a­
lewkowy. Oba te  mięśnie pobudzane są przez nerw 
krtaniow y dolny czyli w;steczny (n . laryngt-tis in fenors  
recun-etis) , k tóry  je s t odnogą n. błędnego; a  ^ ite m  
miałem tu  do ezynieniai z porażeniem  nerw u k rtan io ­
wego dolnego lewego. Ze nie inny, ale ten w łaśnie nerw 
porażonym został,-dow iódł tego  D r . N a v r a t i l  w Pe­
szcie 6aią doświadczeniami badawczem i na 5 psach 
i 1 kocie wykonanemi, wykazawszy? że p le c ie c ie  nerwu 
krtaniowego górnego , albo n. dodatkowego W illjga 
żadnego niewywierało wpływu na mięśnie głośniow e; 
gdy zaś przeciął n. krtaniow y dolny, porażenie mięśni 
odnośnej połowy' nastąpiło .(.A p k a s i a, użyli b rak  w ła­
dzy wyrażenia swych m yśli mową nie is tn iał, tu  wcale, 
gdyż chory wszystkie swoje myśli potrafił ja k  najlepiej 
oddać piśmiennie; bezgłosu, czyli afonii uiebyło także, 
gdyż przy usilnem  natężeniu i gło.s i głoski wydoby­
wał. Porażenie nerwu krtaniowego dolnego wyobrażam 
sobie w ten  sposób , ż&K wybroczyna, k tó ra  pow stała 
w skutek spadnięcia, uciskała  początki nerwu błędnego, 
zwłasLoza korzenie n. krtaniowego dolnego w mózgu. 
Z tem  zapatryw aniem  zgadzają się t a k "  wymioty, ja ­
kie zaraz po spadnięciu powstały, i o.statnie słowa wy­
mówione.

W skutek usilnych nalegań  ze strony rodziny eho- 
rego, pojechałem  z nim dnia Lirstop. 1871 do B erlina, 
by zasiągnąć rady  p. prof. F re rich sa , k tóry  zgodził 
się zupełnie na rozpoznanie i leczenie dotychczasowe 
choroby.

Go się tyczy leGzenia, zadawałem proszk’ uastę- 
p u jąu e : Bp. H ydrarg. m uriat. nut. 0,2§j to m .) , Pulv. 
racl. Jalapp. 0,5. M.f. p. DS. Do czwTarty  dzień proszek. 
Powtóre, używałem elektryczności indukcyjnej w ten 
sposób, że codziennie przez 10 m inut działał p rąd  od 
grdyki do karku  i 5 m inut od prawej do lewej stro-

głośni by ła  skośnoczw oroboczna/4 końce tylne 
odstaw ały od siebie znaćznie w-ięcej, niż przednie.
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uy krtani. Nareszcie codziennie w strzykiw ałem  pod 
skórę: Stryćhnin i nilrici 0,005 w okolicy grdyki lub 
nieco niżej.

Po trzech  tygodniach leczenia w ten  sposób pro­
wadzonego, glos s ta ł się silniejszym  i jaśniejszym; spół­
głoski wszystkie, nawet k  i r  wymawia pacjen t wyra­
źnie, ale  bez sam ogłosek do nich należących; samo­
głoski wymawia w szystkie wyjąwszy i, za k tóre  sły­
chać zawsze y. Ćwicząc się w mowie, m ógł wymówić 
kilka wyrazów przy trzeciem  lub  czwartem  powtórze­
niu dość wyraźnie, tylko głosem  słabym  i z nadzwy­
czajną m ęką, a wykonywał to  w ten  sposób, że przy 
każdem  następnem  powtórzeniu coraz szybciej łączył 
spółgłoskę, z sam ogłoską; z r — a-d— a stało  się rac l.a  j  

a  nareszcie rada.
D. 21 Listop. wyjechał p. S. na k ilka dni do 

dom u na wieś, zabrawszy m aszynkę elektryczną ze so­
b ą ;  a gdy d. 26 List. wrócił do m iasta, sam sio w do­
m u dalej elektryzow ał, a do mnie tylko codziennie 
przychodził na  wstrzyknięcie strychniny. M ając zaś 
wiele wolnego czasu, chory elektryzow ał się w domu, 
pom ijając przepis lekarsk i i bez wiedzy lek a rza , po 
k ilk a  i kilkanaście razy dziennie, naw et w nocy, i po 
półgodziny ciągiem. Skutkiem  tego, pewnego razu  —  
d. 3 G rudnia  —  gdy się elektryzow ał od przodu ku  ty ­
łowi, poczuł ta k  gwałtowny ból rwący w głowie w kie­
ru n k u  od k a rk u  przez ciemię do czoła, że głośno m u­
s ia ł krzyknąć, i w tej chwili —  przemówił.

Częste i silne elektryzowanie przypłaci! p. S. k il­
kodniowym wielkim bólem głowy. Dziś po 7 tygodniach 
od chwili przemówienia mówi zupełnie, dobrze, nawet 
lepiej niż d aw n ie j. gdyż się nie jąk a , i jest zupełnie 
zdrowym.

Poznań d. 22 Stycznia 1872.

O działaniu i użyciu leczniczem kumysu  
oraz o kumysarniach.

N apisał
Dr. B o l e s ł a w  L u t o s i a ń s k i .

(Rzecz czytana na posiedzeniu Tow. lek. k rak . dnia 
0 Czerwca 1871 r.).

(C ią g  da lsz jr.)

Z porównania tab lic  powyżej zamieszczonych ła ­
two możemy się przekonać, iż świeży kumys dwudnio­
wy, mimochodem mówiąc, najczęściej używany, zawiera

Z TE K I PODRÓŻNEJ.
N otatk i D ra Gustawa Dolińskiego z Warszawy.

W iedeń , dnia 1. M arca 1872.
(D o k o ń c z e n ie .)

Przechodzę do k liniki chorób dziecięcych w szpi­
ta lu  Św. Anny. Szpital to niewielki, salk i kliniczne m a­
łe , liczba łóżek w każdej sali odpowiednio do wyma­
gań  higienicznych za wielka. Prot'. W i d e r h o f e r  wy­
k łada  patologię i terapię szczegółową, Docent Dr. W e i n- 
1 e c h  n  e r  ma raz  na tydzień klinikę chirurgiczną chorób 
dziecięcych, a Docent Dr. M o n t  i pryw atne wykłady. 
Największa liczba chorych przybywa do am bulatorium , 
gdzie asysten t prof. W iderhofera Dr. H i i t t e n b r e n n e r  
przyjm uje, odsyłając godniejsze uwagi przypadki do 
sa li wykładowej. Prof. W i d e r h o f e r  je s t znakom itym  
ped ia trą . Jego sposób obchodzenia się z choremi je s t

w 1000 częściach o 110,53 (1 i 1,63 — 61,1 =  110.53)mniej 
składników  skrzepłych czyli stałych, aniżeli ta k a  sam a 
ilość m leka kobylego. Ponieważ zas w m leku części sta łe  
przedstaw iają w łaśnie karm y czyli części pożywne, przeto 
p ierw szą różnicą kum ysu od m leka je s t m ała ilość 
owych części; z czego w ynika, że kumys s ł a b s z ą  j e s t  
p o ż y w k ą, a n i ż e l i  m 1 ó k o k  o b y 1 e , w artość zaś swą 
odżywczą trac i w m iaro trw ania fe rm en tacji, ilość bo- 
w lem części sta łych  w kumysie zaw artych stopniowo sie 
zmniejsza i kumys pięciomiesięczny posiada owych części 
zaledwie 51,4 na 1000 ( H a r t j e ) .  *)

W edług powyższych rozbiorów H a r t  j e g o  kumys: 
dwudniowy zawiera w 400 g ram ach , to je s t prawie
w funcie, (który równa się ja k  wiadomo 405 gramom)

W o d y .......................  367 48 gramów
Ciał białkow atych 6,92
Tłuszczów . . . .  5,00
Ciał tłuszczowych . . 14,52 „
Soli . . .  . 1,96 ,,

Doświadczenia M u 1 d e r a , P l a y f a i r a ,  L i e b i- 
g a ,  G e n t h a ,  W u n d t a ,  G a s p a r i n a ,  ja k  wiadomo, 
okazały, iż człowiek dorosły do pokrycia rozchodów 
swego ustro ju  potrzebuje dziennie przynajm niej 3,448 
kilogram ów pokarm u , w których ma się znajdować 

Ciał białkow atych . . .  130 gram.
T łu sz c z u ....................  84 „
Ciał tłuszczowych . . . 404 „
S o l i .............................. 30 f
W o d y ..................... 2800

3448 gramów 
P ro sty  rachunek okazuje , iż d la  doprowadzenia 

do u stro ju  tej ilości karm , wypićby potrzeba dziennie 
około 25 funtów kum ysu , co je s t rzeczą prawie nie­
możliwą. Rozchody chorego u stro ju  bywają jeszcze wię­
ksze i wynoszą więcej, niż 3,818 kilogramów, a zatem  dla 
u trzym ania równowagi miedzy dochodam i i rozchodami 
chorego u s tro ju , należałoby wypijać więcej niż 25 fun­
tów kum ysu.

Zazwyczaj wypija sie kum ysu dziennie od 6 do 
10 funtów. Dziesięć funtów a raczej 4000 grm . kum y­
su zaw iera k a rm :

Wocły . . .  . 3674,8 grm.
Ciał białkow atych 69,2 „
Tłuszczów . . . 50,0 „
Ciał tłuszczowych 145,2 „

 ______  S o l i ........................... 19,6 „

*) Stalilberg 1. c. str., 17 i 18.

godnym naśladow ania. Gdyby wielu z uczęszczających 
chciało naśladować jego postępowanie, może rażąca 
szorstkość i obchodzenie się z ch o m n i b ru ta lne , jakie 
często widzieć się daje, nie miałoby miejsca. Zwyczaj 
karm ienia z g a rn u szk a , ta k  powszechny w W iedniu, 
dostarcza znakomitego zastępu dzieci z krzywicą, zoł­
zami i chronicznym nieżytem żołądka i kiszek. Dołączyw­
szy kiłę  wrodzoną, będziemy m ieli najczęstsze choro­
by przedstaw iane na w ykładach klinicznych. Prócz o- 
kazywania obecnych na w ykładzie chorych, pozostają­
cą część czasu zajm uje w ykład teoretyczny. Je s t on 
może nie wyczerpującym, ale d la  lekarza praktycznego, 
nie poświęcającego sio wyłącznie tej gałęzi, w ystarcza. 
Prof. W i d e r h o f e r  je s t człowiekiem sumiennym. Kie­
dy wyjeżdżał na pewien przeciąg czasu do M eran i dla 
tego nie ukończył k u rsu  trw ającego zwykle 5 godziu, 
to  kurs d rugi w ykładał bezpłatnie i to c,ałe dwa mie­
siące. D r H ii 11 e n  b r  e tom e r ,  jakkolw iek nie można mu 
odmówić znajomości przedm iotu , jednak  za m ało ma
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Do równowagi więc miedzy dochodami i rozcho­
dam i ustro ju  osoby używającej na  dzień 10 funtów k u ­
mysu, potrzeba jeszcze doprowadzić do u stro ju  w in ­
nych pokarm ach

Ciał białkow atych f 130 —  69,2) 60,8 grm.
Tłuszczu ( 87 —  5 0 ,(4 1 34,0' „

Ciał tłuszczowych (404 —  145,2) 358,8
Soli ( 3 0 —  3 * 3  10,4 „ *)
Na zasadzie tego, co wyżej powiedziałem, trudno  

rui się zgodzić z W i t h e m ,  ’^) aby kumys posiadał 
wyłącznie własności plastyczne pokarmów azotowych i wła­
sności tłuszczowe ciał bezazotowych. Podobnież nie n ioga 
się zgodzić w zupełności z Drem J a g i e l s k i m ,  a)  k tóry 
pow iada, iż kum ys*posiada ..najwyższe własności od­
żywcze oraz że stanow i „najlżejszy pokarm  zaw iera­
jący jednotzfiśnie wszystkie* odżywiające i wzmacniając^ 
wdasnośei m leka.11 Kumys , ja k  to zaraz postaram  się 
okazać , znakomicie u łatw ia odżywianie, lecz sam przez 
s i ę ^ e  ta k  powiem, nie odżywda i d la  tego mojem zda­
niem dyeta pożywna przy leczeniu kumysowem je s t w;i- 
runkiem ' ^kutfbcznośeP kumyflu, jako środka odżywczego.

N atom iast w kumysie w ystępują działacze, k tó ­
rych wt mleku całkiem  nie znajdujem y, ja k  w yskok , 
lub  też w m ałej “ aledwie ilości, ja k  kwffs węglowy-i 
mleczny, k tóre  według"* najnowszych batlań H o p p e -  
S e y 1 e r  a* w świeżem m leku się znajdują. Od tych to trzech 
sk ładników : kwasu m lecznego, wyskoku i kwasu węglo­
wego, zawisło swoiste działanie kum ysu na ustró j ludzki.

Dotychczas nie robiono ścisłych doświadczeń fi- 
zyologicznych nad  działaniem  kum ysu na  ustró j zdro­
wego człow ieka, tudzież na przem ianę m atery i w stanie 
prawidłowym. D^Jwdadcaenia tego rodzaju  są bardzo

') L iczby tu ta j przytoczone mogą się -zmieniać, gdyż 
skład kumysu stosow nie do trw ania  rob ien ia , tudzież spo­
sobu przyrządzenia- byw7a rozm aity.

W  rozpraw ie S t a l i  115 e r g  a spotykam y pom yłkę, ua 
k tó rą  w ypada zwrócić uwagę, A iflpr ten  na str. 28  (1. c.) 
m ów i, „iż v,!e flasćee kumysu (obejm ującej 2 funty) znajduje 
się około 120 grm. sern ika. Jeżeli p rzy jm iem y |feaP sredn ią  
ilość używaną przez chore-go 5 flaczek dziennie (10  funtów) 
to okaże s ię , iż u s t n j  otrzym uje dziennie 643 grm scrni 
ka  karm y, łatw o' straw nej i nadzw yczaj pożywnej. “ Tymcza­
sem  w istocie rżeozy w funcie kum j^fflfenajduje się zale- 
d'jffe S ,92 gnu ciał b iałkow atych , czyli w 5c-iu flaszkach 
(10 funtach) 6 9 ,2  grm.

“) U eber M ilchwein u. M ilchw einkuren. 1865. str. 17.
3) 1. *  str. 620.

jeszcze doświadczenia i owej ,• że się ta k  -wyrażę, w ytra- 
wnołfbi, której od khnicysty  żądam y.

Dr W e i n 1 e c h  n e r  operuje nadzwyczaj w praw nie, 
a w tracheotom ii je s t m istrzem  w swoim rodzaju. W i­
dzieliśmy k ilka  przykładów  tracheotom ii ukończonych 
pomyślnie dzięki wczesnej i zręcznie dokonanej opera- 
cyi. W idzieliśmy wycięęje migdałów jużto  zakrzywio­
nym nożykiem, jużto  amigdalotoim m , jedno i drugie 
wykonane było szybko i zręcznie. Na nieszczęście Dr 
W  e i n 1 e c, h n e r  o ile ma wprawmą rę k ę , o tyle powtó­
rzyć może o sobie l a m  nie orator."  W ykład teo rety ­
czny idzie zawsze w najopłakańszy sposób. Sili się- być 
jasnym , a to  usiłowanie zaciem nia isto tę rzeczy i p lą­
cze najiataln iej.

D r M o n t  i pod względem wykładów swoich stoi 
nńjwyżej. Dnie jego już znane je s t w nauce , a dość 
d ługa  p rak tyka  d a ła  m u doświadczenie, potrzebne. Nie 
słyszałem  nikogo , coby jego k u rsu  pryw atnego nie po­
chw alił; sam uczęszczając na takowy, jak  najlepsze

pożądane, gdyż one*-jedynie stanowić mogą podstawą 
dla rozumowego użycia kum ysu w lecznictwie. A utoro- 
wie piszący o kum ysie, przed skreśleniem  obrazu jego 
dzia łan ia , przechodzą zazwyczaj fizyologiczne działan ie 
szczegółowych składników  skutecznych kum ysu i na 
podstaw ie owego dzia łan ia , objaśniają sku tk i kum y­
su. Ten sposób w ykładu nie zdaje mi się słusznym. 
W kum ysie działa m ieszanina składników  skutecznych, 
a  działanie rozm aitych składników, w pewnym stosunku 
z sobą zmieszanych, z pewnością inaczej się będzie ob­
jaw iać, aniżeli działanie każdego z nich z osobna* W ja ­
ki sposób główne składniki kum ysu wzajem na  siebie 
wpływają przy spólnem dzia łan iu , np. kwas węglowy 
w połączeniu z wyskokiem ja k  działa, n a  czynność ser­
ca , pozostawić to należy przyszłym dośvdadczeniom. Po­
m ijam  przeto opis działania, szczągółowycli skutecznych 
składników  kum ysu, znany zresztą czytelnikom z fa r­
makologii, i przystępuje do skreślenia obrazu działania 
kum ysu , poczem przejdę do teoryi działania tego leku , 
będącej w ostatnich czasach przedm iotem  żywych roz­
praw.

(D. c, n.J
-----------c»-C»0^><XX>—---- -----

W niosek  Dra T .  Zuiińskiego  
o międzyuarodowem równouprawnieniu naubowyeh stopni 

l e k a r s k i c h .

W program ie zjazdu lekarskiego m iędzynarodo­
wego , jak i się ma odbyć w W iedniu podgzas wrystawy 
powszeohnćj, spotykam y sprawę zaprowadzenia jedna­
kowego nauczania we wszystkich krajach , oraz wynika­
jącej z tąd  jednakowej wmżnośei dyplomów lekarskich.

Myśl tę  pierwszy poruszył D r Tadeusz Z u 1 i ń s k i , 
k tóry  jeśzezarw  1869 przesła ł na  itece sekre tarza  zjazdu 
międzynarodowego, we F lo rencji obradującego, odpowie­
dni wmiosek uzasadniony. Ponieważ wniosek t-en nie był 
ogłoszony, uważamy za, rzecz, .stosowną _ poda& go n a ­
szym czytelnikom , wraz z listem  D ra Z u l i ń s k i e - g  o, 
obecnie chemika patologicznego .w szpitalu  dwowskim, 
do sekretarza wzmiankowanego zjazdu m iędzynaro­
dowego.

•Szanowny Panie Sekretarzu!
„Nie mogącJ osobiśe-ie uczestniczyć w obradach mię 

dzynarodowego1,zjazdu lekarskiego, posyłam na ręce! Twoj

wyniosłhm wrażenie. Rzecz każda rozebrana jest, poró- 
wnaczo, krytycznie; leczenie zajmuje w^ziie, miejsce i 
ani dzieło G e r h a r d  t a ,  ani V o g 1 a, n ie  zastąp i k u r­
su spisanego z w ykłddu D ra Montego i uwag p ra k ty ­
cznych , jak ich  udziela. Domyślą się czytelnicy, że zdro­
wa m am ka, a w b rak u  tejże dobre m leko , polewka 
L ieb iga, pożywne rosoły, wino w m ałych zadawkaeft? 
zajm ują pierwsze miejsce w terapii. Srodeczki położone 
są w drugim  rzędzie; choć możnaby jeszcze zarzucie}? 
że D r Monti zbyt stanowczo twderdzi o skuteczności 
podawanych przez* si dne środków. Słow em , szpital św. 
Anny tern się różni od szpitala powszechnego (Alige- 
nieines Krcmkenhauś), że niem a w nim tak ich  panów7 jak  
np. w szpitalu  powszechnym tak i D r S c h ó n a j e r ,  h. 
asysten t śp. O ppolzer%  który  licząc za kurs auskul- 
tacyi i perkusy ' 15 zlr., z łask i tylko ukazuje się na 
w ykłady, ho raz m u choruje b a b u n ia , drugi raz i szwa- 
g ie fl a  nareszcie i sam po nocy wesoło spędzonej cier­
pi K atzenjam m er, a nareszcie po trzech tygodniach za-
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Szanowny P an ie , wniosek mój do uchwały, uzasadniony jak  
można najk rócej, a tyczący się rów noupiaw nienia w szystkich 
szkół i alcadcmij lekarskich .

W niosek ton zdaniem  mojem za  zbyt głęboko tkwi 
w duchu potrzeb obecnej ch w ili, k tćfra jzrodziła  i m iędzy­
narodowe lekarsk ie  zjazdy, aby go zjazd dzisiejszy mógł 
teraz nic uznać w zasadzie, a  po zbadaniu przez m iędzj - 
narodow ą lekarską  kom isyę i zaprow adzeniu odpowiednich 
zmian w w ykładach nauk  le k a rsk ic h , nie m iał wprowadzić 
go w życie na pow szechny ludów pożytek  i ściślejszą spój­
nie w szystkich lekarsk ich  ciał i lekarzy  z sobą.

Zechciej Szanowny P anie  S ekre tarzu  wnioskowi tem u 
wynaleźć odpow iednią na zjeździe chwilę i nie odmawiaj 
mu swego poparc ia , aby pom yślną mógł uzyskać uchwałę.

G&ż bowiem znaczyć będą m iędzynarodow ej choćby 
coroczne zjazdy łcuarzy, jeże li ci ostatn i, przy pow ^eohnem  
w szędzie obyw atelstw ie nauk lek a rsk ic h , w życiu codziennem 
niety lko , że nie będS3się*T;zuii związanymi z sobą liicjm n, 
a le p rzec iw n ie , brakiem  w tym względzie międzynarodowych 
u ch w a ł, poza krajam i swemi słusznie n ab y ty ch • swycli praw  
lekarsk ich  pozbaw ieni będą. Cóż bowiem znaczą do dziś 
panujące praw a we w szystkich państw ach E uropy, niepo- 
7wralające p rak tyk i lekarsk ie j u sie-hie wychowawcom obcych 
szkól i alcademij lekarsk ich?

Czyż istn ien ie  do dziś| praw  tak ich  nie je s t najsil- 
niejszćnr przeciw ieństw em  dążności, ja k a  dzrś m iędzynaro­
dowym zjazdom lekarskim  przew odniezy i przewodniczyć 
w inna?

W niosek ten o upraw nieniu szkól lekarskich  je s t p ro ­
stym  wynikiem, a raozej koniecznością usiłow ań m iędzyna­
rodowych lekarsk ich  zjazdów, k tóre jeże li spraw czysto nau ­
kowych nie mogą głosowaniem s’kutecznic r o z s t r z y g a j  to 
spraw y tak ie , ja k  powyższego wniosku, tylko i tylko od 
uchw ał większości zależeć mogą.

A  któż więcej może się czuć uprawnionym  do podo­
bnych wniosków', zakresu  medycyny t j ^ ą t y c l i , ja k  tak  po­
ważne c ia io , jakiem  je s t międzynarodow y zjazd lekarsk i?

Chciejcie więc tylko Panow ie uchw alić wmie.sek ten  
a stanie się zadość potrzebie  chwili. W ątp ić  bowiem przy­
chodzi., ażeby którybądźkolw iek z Rządów  m ających w z je ­
ździe tym  swych lekarsk ich  p rzedstaw icieli, zechciał p rze­
ciwko uchw ale tak ie j zakładać jak ie  veto.

'" X ą c z ą c  życzenia szczęśliwych o b rad , szlę do C iebie, 
Szanowny Panie S ek re ta rzu , wyrazy głębokiego szacunku i 
pow ażania z jakim  zostaję ,

T a d e u sz  Ż u liń s M ,  
D oktor med. wydziału krakow skiego.“

P ary ż , 13 W rześn ia  1869 r.

padłszy na gorączkę przepuszczającą, na tem  w ykłady 
swe kończy. Gdyby kto  cliciał przejrzeć lis t wr jednej 
z wiedeńskich gazet lek a rsk ich , który  napisało kilku 
lekarzy, przekonałby się o prawfdzie słów moich. Jakże 
np. pojąć postępowania prof. Z e i s s l a .  W szak to  nie 
ta jem nica , żć«pod koniec kursu  chorób syfilitycznyck 
trak to w ał czę’śp terap ii ta k  pobieżnie, iż jednęm slowrem 
nic nie powiedział. W szak w iadom o, że mówiąc o k ą ­
pielach, oświadczył wyraźnie —  „kto clice się o tem 
dowiedzieć szegółowiej —  niech się zapisze na k u is  
d ru g i!“. A cóż mówią wrszyscy -słuchacze prof. Ros j e n -  
t h a l a ?  „Szkoda naszych guldenów “. Czy może kto 
zaprzeczy, że prof. S i g m u n d  potrafi ca łą  godzinę 
mówić o zepsutym  zebie —  i o wpływie b rak u  tako- 
wegoż na  cały organizm. Jestto  wyższa b laga nauko­
wa, której się równa pokazywanie choremu pod mi­
kroskopem  śluzu z jego eewki moczowej. Nie zbyt po­
chlebne uwagi dopisane ołówkiem czytaliśm y też na 
ogłoszeniach p ro f  F u n k a .

W N I O S E K
posłany na zjazd międzynarodowy lekarski 

we Florencyi r. 1869.
Zważywszy, że ceteni międzynarodowych naukowych 

z ja z d ó w ,g  więc i lekarsk ich , je s t  skupianie zdobyczy nau­
kowych w szystkich narodów' w jedno  wielkie wspólne' ogni­
sko w iedzy;

Zważywszy, że celem m iędzynarodow ych lekarsk ich  
zjazdów przedew.s»£stkiem winno być łączenie i ułatw ianie 
wzajem nych stosunków' naukowych lekarzom  wgzfcśtkicłi 
państw' i narodów';

Zważywszy, że zasady nauk lekarsk ich , m ających za 
p rzedm iot badań swych cz łow ieka, nie mogą być inne w k a ­
żdym kraju , ale wszędzie muss_% być też same ja k  i wszę­
dzie jed n ą  je s t budowa człow ieka;

Zważywszy,. #e żadnajj szkoła lek a rsk a , gdziekol- 
wiekby się ta  znajdow ała, nic ogranicza się nigdy wiedzą 
lek a rsk ą , przez siebie zdobytą , ani też*ze względu n a tu ra l­
nych , miejscowych wpływów' na człowieka, niezam yka .się 
wr granicach swój narodow ości i p ań stw a , w któffćm istnieje;

Zważywszy, źe stosunki społeczne i polityczno naro ­
dów m iędzy sobą n ie ty lko . żo nie u s ta ją , ale ź u łatw ie­
niem dróg i znoszeń s i ę , zw iększają się z każdym  dniem 
coraz to bardziej ta k , że  wciąż krocie mieszkańców różnych 
krajów', zmienia czasęwo nawzajem miejsce swre poby tu ;

Zważywąz.$<żc pewnikiem je s t nie ulegającym  żadnej 
w ątp liw ości, wszystkim ludom zarówno drogiem je s t 
zdrow ie i w szystkich najgorętszem  pragnieniem  je s t posia­
danie ja k  najlepszych le k a rz y ;

Zważywszy, że do dziś dnia ja k  we w szystkich nau 
kacli, tak  i  w medycynie prace naukowe wszystkich wieków 
i w szystkich narodów', nio wrndle narodowości, ale wedle ich 
m oralnej i naukowej treśc i oceniane byw ają;

Zważywszy, odwieczna prak tyka  ludów w szystkich 
narodow ości pokazu je , iż ci wszędzie, uw ażając lekarzy .za  
uczni jednej nauki, jSezą się u nich wedle w oli po różnych 
końcach św ia ta , i n ak o n iec :

Zważywszy, iż ten  sanr zjazd lekarsk i międzynarodowy, 
naw ołując,-lekarzy w szystkich państw  i narodow ości, tj. wy- 
chowrańcówr różnych szkół lek arsk ich , wszystkim daje jeden  
p o słu ch , w szystkich jednakim  przyjm uje szacunkiem , a glo­
sam i w s z y s t k i c h  uchw ala obow iezujące postanow ienia;

W noszę', ażeby m iędzynarodowy zjazd lekarzy  we 
Florencyi, uchwaliwszy w zasadzie iż,:

„ S t o p n i c  d o k t o r ó w'  m e d y c y n y ,  w s z y s t k i c h  
s z k ó ł  i a l c a d e m i j  l e k a r s k i c h ,  d a j ą  w s z ę d z i e  
p r a w o  j e d n o  d o  p r a k t y k i  l e k a r s k i e j ,  i n a c z e j

Oddajemy sprawiedliwość, komu należy ; uchylamy 
czoła przed nauką, przyznajem y że takiego w ykładu, 
ja k  prof. H y r  11 a, B r  ii c k e g o, *TFc b r  y itd ., nie napo­
tyka  się ta k  często; ale bądź#fco hącłź, b iałe białem , 
a czarne^ ozarnćm nazwać należy. Gromada przem y­
słowców nauki jeżeli z niej robi źródło dochodu, niech 
ten  dochód będzie zapracowany, niech za dobrą płacę ‘ 
przybysze ze wszystkich stron  św iata nie dostają p u ­
stej plewy, ale ziarno. Uczniowie nauk  lekarskich  s ta ­
nowią w uniwersytecie wiedeńskim jakiś nadzwyczajny 
dodatek, k lin ika istnieje nic d la  uozących się, ale d la 
(juasi uczonych; m ateryał obfity wzbogaca głownie kie­
szeń docentów pryw atnych, ale nie głowę tych, którzy 
im płacą. Czyż, począwszy od wygórowanych op łat za 
stopnie naukowa aż do kursów' pryw atnych, system  po­
dobny nie je s t wyzyskiwaniem —  n^,w ielka stopę? Czy 
ze szkoły wiedeńskiej uczeń po pięciu la tach  może się 
nazwać choć jako tako usposobionym na lekarza p ra ­
ktycznego ?
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są,  m i ę d z y n a r o d o w o  r ó w n o u p r a w n i o n e :  W ysadziło 
z łona swego m iędzynarodow ą lekarską  komisyę któraby, 
zbadawszy bliżej w arunki możebnoś&i, konieczności’ i ko ­
rzyści podobnej uchwały, w ykazała , czy i jak ie  mianowicie 
należałoby ttp ro w a d z ić  zmiany w dotychczasowych rozk ła­
dach nauk lekarsk ich  na w szechnicach i akadem ijach , iżby 
u jednostajn ien iu , a rac^jpj urówmouprawnieniu tem u ,..s tać  się 
mogło zadość, tj. aby powyższą uchw ałę w prowadzić było 
m ożna v, ży c ie , jako  prawo m iędzynarodowe.

D r T. Żidińslii

Sprawozdanie ogólne 
z czynności Tow arzystw a lekarskiego krakowskiego w  r. 1871.

czytane na posiedzeniu dorocznein T. 1. d. 9. Stycznia 1871 r. 
przez Dra W ł. Ściborowskiegu , "Sekretarza stałego Towarzystwa.

Sprawozdanie niniejsze obejmuje 1871 rok, szósty 
od czasu zawiązania Towarzystwa. W ciągu roku  od­
byto 10 posiedzeń (1 doroczne, 17 zwyczajnych i 1 
nadzwyczajne. Od 4 lipca do 24 października, z powo­
du wyjazdu znaczpej liczby członków, posiedzeń nie 
bywało.

Na posiedzeniach odczytywano rozprawy i łiistorye 
chorób, przy czem często ważniejszych chorych, zwła­
szcza stale leczonych w szpitalach, przedstaw iano. W ten 
sposób koledzy D r O b a 1 i ń s k i i D r Z a r  e w i c z p rzedsta­
wili kilku chorych z nader rzadkiom i i zajm ującem i zbo­
czeniami. Dalej donoszono o nowych sposobach leczniczych 
i ich w ypadkach, okazywano nowe przyrządy leeżenia i 
przetwory ku  lectzenm służące, np. k u m y s, obecnie! w 
Kiakowie wyrabiany, rozbierano pytan ia  do medycyny 
publicznej sie odnoszące itd.

Do ważniejszych czynności wyznaczano osobne ko- 
m isye , które się załatwieniem  tychże zajmowały itd.

Na II  posiedzeniu, odbytem d. 7ptycznia, na  wnio­
sek kol. D ra L u t o s t a ń s k i e  g o  -wybrano komisyę 
m ającą Sie zajad' skreśleniem  podania do Rady szkolnej 
krajów7ej o zaprowadzenie w ykładu higieny w semina- 
ryac.h nauczycielskich. Do składu wspomnionej komisyi 
weszli kol. D r Oe t i n g e r  jako  przewodniczący, D r G r a -  
b o w s k i . Dr  Ś c i  b o r o w s k i  i w nioskodaw ca, który 
skreślił obszerny m em oryał, ten wraz- z p la n ®  w ykładu 
przyjęty przez towferzystwo, w końcu m aiva do Rady 
sżkolnćj został przesłanym .

R ada szkolna uchw ałą swą z d. 3  Lipca r. z.

My wielbi ny zagranicę. Praw dą, że tam  są wiel­
cy ludzie, ale są i szkaradne nieuki. Amerykanie np. 
nie w ahają się głosić, że jakkolw iek H a r v e y  pierw­
szy odkrył krążenie k rw i, ale D r a p  e r  wytłomaczył 
jego naturę; Anglicy nie wiedzą, z ilu  kości sk łada się 
m iednica;student nięm ięc./nie upiekłszy ra k a , nie mo­
że odszukać w yrostka krucz&go na  ło p a tce .. Są to fak ta  
znane zbyt dobrze, a napotykane nie ta k  wyjątkowo,,' 
ja k  nam  się zdaje.

Widzę, że zakończyć mi wypada. To, co przyto­
czyłem, nie ma żadnej warto'ś'ći naukowej, —  je s t ot 
tak  korespondencją do odcinka. Jednak  poczytałem  so­
bie za obowiązek wyjawić praw dę;.— bo jej rzadko od 
powracających z zagranicy dowiedzieć się można. Jeżeli 
niejeden wpadł w łapkę, niechże ją  drudzy p o sta ra ją  się 
ominąć. Nie wiem dla  czego, ale osobliwie w Kongresówce 
trudno uzyskać odpo-wiednich wskazówek, —  je s t jak aś 
u  nas dziwna żyłka przedstaw iania w żywych barw ach te ­
go, co znów nie je s t ta k  wielce promiennem i wielkiem.

uzn a ła , że Towarzystwu lekarskiem u, a  zwłaszcza au ­
torowi m em oryału, należy się wdzięczność za okazane 
dobre chęci i obyw atelską gorliwość w sprawie wycho­
wania publicznego, oraz trafność uwag i wywodów; 
lecz z drugiej strony, ze względu na  przeciążenie uczniów 

łąeininaryów  naukam i, uznała niemożebność wprow adzania 
nowego przedm iotu naukowego, wymagającego przez dwa 
la ta  po trzy  godziny tygodniowo; natom iast postanow i­
ła  zalecić, aby przy wykładzie pedagogiki więcej uwzglę­
dniano niżli dotychczas antropologię i higienę.

N a tern samem II  posiedzeniu d. 7 stycznia po­
stanowiono , na  wniosek przewodniczącego kol. D ra 
O e t i n g e r a ,  przesłać do R ady państw a podanie o 
zniesienie przepisów zobowiązujących lekarza do przy­
muszonego lgCzenia chorych i innych upośledzających 
godność stan u  lekarskiego. Skreślenie podania poru- 
czono Zarządowi Tow arzystw a, który, wywięzując się z o- 
bow iązania, wypracowanie swe, p ióra wnioskodawcy, 
przedstaw ił Tow arzystw u, a następnie p rzesła ł do Rady 
państw a za pośrednictwem  delegowanego do tejże posła 
prof. Dra Piotrowskiego. Z powodu wcześniejszego 
zawieszenia czynności posiedzeń P ady  państw a, spraw a 
ta  dotychczas nie przyszła pod obrady.

W sk u te k  lis tu  D ra O r  z,lęk i e w i A? z a w Leżajsku, 
odczytanego Towarzystwu na posiedzeniu VII. d. 4 kwie­
tn ia , postanowiono zrobić przedstaw ienie do M iniste- 
ryum  Sprawiedliwości w in teresie lekarzy sądow ych, 
k tórzy , i tak  nieodpowiednio wynagrodzeni za swe p ra ­
ce, w skutek nowych rozporządzeń ubliżających go­
dności lekarza jeszcze bardziej zostają zniechęconymi 
do poświęćenia się ta k  ważnej gałęzi publicznej służby 
lekarskiej. Obszerny memoryał, skreślony przez' kol. 
D ra B l u m e n s t o k a ,  w m iesiącu kwietniu został wy­
słanym. Dotychczas żadnei nań nie odebraliśm y odpo­
wiedzi.

N a wniosek kol. D ra B l u m e n s t o k a  uchwalono 
na V III posiedzeniu d. 18 kwietnia, podać do Rady zdro­
wia krajowej przedstaw ienie, aby zechciała sprawozda­
nia  z swych posiedzeń ogłaszać drukiem , za pośredni­
ctwem Przeglądu L ekarsk iego , lub innego czasopism a 
krajow ego; również uchwalono zawiadomić o; tem  przed­
staw ieniu Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Na podanie nasze R ada zdrowia nie uw ażała za 
właściwe dać jakąkolw iek odpow iedź; jedynie prezes 
Tow. lek. galicyjskich Dr R i e g e r ,  pryw atnie podał 
w yjaśpienie, jakief również pryw atnie otrzym ał od 
jednego z kolegów, będącego członkiem R ady zdrowia 
kra jow ej, dlaczego protokołów posiedzeń przez k ilka

Jeszcze jedno słówko w dodatku. Jeżeli k to  za­
stanow ił się nad  kierunkiem  medycyny niemieckiej, m u­
sia ł dojrzeć, że w stępuje ona na  b łędną drogę. Zastęp 
uczonych sili się na coraz nowe oclkryCia, a  odkrycia 
t§*" obalając śię. nawzajem, w yradzają zawiść i zaciekłą 
polemikę. Pracownicy na polu doświadczeń na wyścigi 
ubiegają sife o to, aby wiecznie by ła  L,tabula rasa ‘r. Czy 
medycyna istnieje tylko jako nauka d la  nauki ? Gzy 
nie kręci się wiecznie w błędnem  kółku? »czy pam ięta­
jąc  o kom órkach, nie zapomina c z ło w ie k u ?  Kto wie, 
czy przyszłość innego jej nie naznaczy stanow iska, czy 
na szersze pole społeczne nie zwróci je j poszukiw ań, 
czy zam iast skomplikowanych recep t, lub badań  nad 
ciałkam i L ostorfera nie zacznie badać przyczyn wy­
wołujących chorobę? czy nie posta ra  się o przygoto­
wanie warunków najodpowiedniejszych do utrzym ania 
zd ro w ia—  tego najcenniejszego skarbu  ludzkości? Ni­
hilizm  zburzył wszystko i wydrwił wszystko; jeżeli 
przekonania, do jakich doszedł, są prawdziwe; to  pytam .
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miesięcy od zawiązania Rady, nie podawano do wiado­
mości publiczności lekarskiej.

Na posiedzeniu XI. odbytem d.6. czerwca na  wniosek 
kol. D ra S z a l a y a  wybrano komisy ę«m njącą się zająć 
skreśleniem  naukowego p ro jek tu  ustaw y co do szozepie- 
nia krowiauki i zapobieżenia szerzenia1 się' ospy. Do 
komisyi wybrano kol. D ra J a n i k o w s k i e g o ,  Dr a  
K o r c z y ń s k i e g o  i Dr a  L u t  os  f a ń s k i e g o .  Konu- 
sya ta  dotychczas zadania swego nie spełniła.

R ada szkolna krajow a n adesła ła  naszemu Towa­
rzystwu m em oryał wiedeńskiego stow arzyszenia przyja­
ciół dzieci i rozporządzenie w irtem berskiego m inister­
s tw ^  wyznań i oświecenia, względem higienicznego 
urządzenia s z k ó ł, upraszając T. 1. o objawienie swego 
zd an ia , o ile zaw arte w tych  pism ach wskazówki i prze-, 
pisy są  zgodne z zasadam i nigieny i wymaganiami 
san itarnem i, a względnie, jak ich  zmian wymagałyby 
szczególne stosunki naszych szkół m iejskich i wiejskich, 
sposób życia naszej ludności i w arunki naslbgo podniebia, 
gdyby przyszło wydać d la  szkół w naszym k ra ju  od­
powiednie rozporządzenia.

Na wniosek kol. L u tostańsk iego , sprawę tę  odda­
no stałój komisyi san itarno-higienicznej, k tó ra  odpo­
wiedź swą przedstaw iła Towarzystwu na  posiedzeniu 
d. 4  lip c a , a po przyjęciu tejże- odesłano ją  do Rady 
szkolnej.

Prócz tego , k ilkakro tn ie  Towarzystwo odbierało 
odezwy od władz m iejscowych, zv łaszcza pod względem 
chorób panujących i nagminnych. W yrażonym w nich 
żądaniom  Towarzystwo s ta ra ło  się za każdą raza zadość 
uczynić. Czteyej członkowie Tow arzystw a, mianowicie 
z rady  miejskiej D r B l a t t e j s  i Dr  O e t t i n g e r ,  z po 
za tejże zaś prof. D r J a n i k o w s k i  i Dr  L u t o -  
s t  a ń s k i powołani do komisy i m iejskiej zdrow ia, przy­
obiecali sta rać  s ię , aby w tejże zapewnić, wpływ To­
warzystw u lekarskiem u.

W roku ubiegłym  zmniejszyło vsię nasze Towa­
rzystwo o dwie osoby, jeden  bowiem z członków do­
browolnie w y s tą p ił, d rugi zaś życie zakończył. Był nim 
D r Ignacy M a m d z y ń s k i ,  wycliowaniee krakowskiej 
A kadem ii, urodzony w Krakowie d. 6 grudnia  183ff, 
u  zm arły da 22 m arca 1871 w skutek  durzycy w L isk u , 
gdzie by ł lekarzem  powiatowym. Zm arły kolega był 
jednym  z najpracow itszych lekarzy prow incyonalnych; 
obok licznych zajęć praktycznych i urzędow ych, nie 
zaniedbyw ał niwy naukow ej, nadsyłając liczne swe p ra ­
ce do Przeglądu  lekarsk iego , w którym  też kol. prof.

cóż pozostało, jeżeli nie wprowadzenie w życie zasad 
higieny i d y e te tyk i, w najobszerniejszem  znaczeniu te ­
go w yrazu? Ale u le   lepiej kłóćmy się. o to, czy
kom órka m a dwa, czy cztery rogi, -  wskrześmy rozprawy, 
ilu  dyabłów pomieścić się może na końcu szpilki >, no­
sząc w kieszeni R ecepturę, po zapisaniu radykalnego 
specyfiku —  pow tarzajm y w duchu:

„Exe(ji m om m entnm  aerc perennius | .
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Z A B A W A
wydana przez Prezydenta Towarzystwa lekarskiego 

l o n d y ń s k i e g o .

* W kołach tow arzyskich angielskich upowszechnia 
się zwyczaj godny naśladow ania, bo łączy utile dulci. 
Oto np. prezes Towarzystwa lekarskiego w Londynie, 
Dr. Andr. Clark, chcąc ugościć swych znajomych, za-

Janikow ski sk reśd ł k ró tk i życiorys zm arłego, (w Nrze 
20. z d 20 m aja 1871 r.)

Na to  miejsce przybyło 15tu nowych człcnków, 
a  mianowicie:

Dr B u s z e  k J a n , lek. pomocnik przy szpitalu  
św. Ł aza rza , obecnie lekarz obwodowy miej::ki.

D r B y l i c k i  W ładysław , ad junk t przy katedrze 
anatom ii w Uinw. Jagieł.

Dr D o b i ń s k i  W łodzim ierz, obecnie lek. po­
mocnik w  szp. św. Ducha.

Dr. D o b i o w o 1 s k i Marceli, lekarz praktyczny.
Dr. T r ó m r i c h  Jan , lekarz obwodowy miejski.
Dr. J o r d a n  H enryk , ad junk t K linik ' położni­

czej U. J. K.
Dr. K i l a r s k i  J a n , ad junk t K liniki okulisty­

cznej LC X  K.
Dr. P a  r e ń s k i  Stanisław , ad junk t K liniki lek ar­

skiej U. J. IŁ, obecnie zastępca Profesora.
Dr. R y b c z y ń s k i  A leksander, lek. pomocnik szp. 

Ś. Ł iSarza, obecnie lekarz obwodowy miejski.
Dr. S c h l e s i n g e r  J a n 1, lekarz pomocnik w szpi­

ta lu  Starozakonnych.
Dr. S e n f t  H enryk, lekarz pomocnik w szpit. 

Ś. Łazarza.
Dr. S z e l i g a  Roman, lekarz pu lkowy.
W ymienieni tu  koledzy zostali członkami czyn­

nymi; wsćea nich wybrane na  członków korespondentów:
D ra S z y m o n o w i c z a  W incentego, referen ta  lek. 

przy Nami istnictwde i D ra Z d u n i  a Józefa, lekarza 
ordynującego w- K ryn icy , a na 'igzłonka przybranego 
p. B o g d a n a  H o f l a ,  Mag. Farm . w7 Krakowie.

Od czasu założenia Towarzystwui lekarskiego przy­
stąpiło  doń L17 członków, a mianowicie. 21 zawiązało 
Towarzystwo, wybrano na członków' honorowych 5, na 
członków7 czynnych 4 9 , na członków korespondentów 
56, na czlonkow przybranych li.

Z biegiem czasu 2 członków7 czynnych zaliczono 
do czlonkow honorow ych, 16 członków7 czynnych, opu­
ściwszy Kraków7, przeszło w7 poczet Azłonków korespon­
dentów, 1 członek korespondent został członkiem czyn­
nym, 1 członek przybrany również Członkiem czynnym, 
6 wystąpiło dobrow olnie; 8, jako niepełniących zobo­
wiązań, wykreślono, a  8 zmarło. Obecnie liczy nasze 
Towarzystwo 115 -członków, mianowicie: 6 członków 
honorow ych, 40 czynnych, 64 korespondentów i 5 
przybranych.

p rosił ich w dniu 5 M arca r. b. do świetnie przystro­
jonych sal koncertowych przy ul. H anowersąuare (thei 
Q ueln ’s Ooncert Rooms), a zam iast tańców lub samej 
tylko rozmowy, zabawiał swych gości, należących do 
najw ykształceńszych k las stolicy, oglądaniem rozm ai­
tych w7zorow7ych dzieł sztuki i przem ysłu, wystawionych 
przez pierwszych księgarzy, fotografów, kupców7 zwie­
rz ą t wypchanych i inne pierwszorzędne firmy londyń­
skie. Przyznać trzeba , że zwyczaj to  arcy praktyczny, 
bo wystawione przedm ioty nastręczają  w ątek do zaj­
m ującej, n i S  czczej rozmowy, a swrnją drogą kupcy o- 
sięgają także korzyść,, wvstaw7a tak a  je s t bowiem dla 
nich pożądaną reklam ą. Kobiety natu ra ln ie  dodają b las­
ku , biorąc', też udział w  tych wieczorach, k tóre  A ngli­
cy, lubujący się w w yrażeniach obcych, nazywają z fran- 
cuzka soireęf albo z w łoska com ersazioM ^p, w prze­
stankach  o rk iestra  urozm aica ta k  przyjem ną zabawę.
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Zarząd Towarzystwa, w roku  ubiegłym  sk łada li-
P r e z e s ........................ Dr. O ettinger Jó^ef.
W iceprezes . . . .  Dr. Bulikowski Franciszek. 
Sekretarz s ta ły  . . . Dr. Ściborowski W ładysław.
P o d s k a r b i ....................... Dr. Janikow ski Stanisław .
B ibliotekarz . . . .  Dr. Zarewicz A leksander.*1 
Sekretarz doroczny . . Dr. Korczyński Edw ard.

f  I)r. B luinenstok Leon.
łonkowie kom itetu |  j y  L utostańsk i Bolesław.

Mały księgozbiorek Towarzystwa, złożony po wię­
kszej części z całorocznych zbiorów czasopism przez 
Tow-arzystw-o prenum erow anych, wzbogaconym został 
k ilku  broszurkam i, oraz obszerniejszem dziełem , sp ra­
wozdaniem lekarskiem  w języku angielskim  nadesłenein 
przez M inisteryum  wojny Stanów' zjednoczonych Ame­
ryki północnej. '

Czasopism utrzym yw ało Towarzystwo Diesieć, kil­
ku zaś dostarczała  do użytku członków Redakc-ya Prze­
glądu lekarskiego. Z dzieł 'ó b A rn ie jszy ch , i wyższej 
wartości, posiadam y Bibliotekę umiejętności lekarskich, 
wrydawTaną w- Warszawde pi-zez R ed ak c ją  Gazety lekarskiej.

S t a n  K a s s y  T o w a r z y s t w a .
S t a n  c z y n n y :  pozostało z r. 1870 . Zł. 655 c. 86.

Wpisowe i sk ładki członkowi . . Zł. 537 c. 20.
Dochód z kassy oszczędności . ■ Zł. 41 c. 36'

Razem Zł. 1234 c. 12*. 
S t S n  b i e r n y :  “Wydano za 41 expl. Prze? , 

g lądu lekarskiego d la  członków 
Tow. w miejscu zam ieszkałych . 72: ,246 c 60.
N a prenum eratę .czasopism . . Zł. ] 46 c. 8.
N a ojirawę k s i ą ż e k .....................Zł. Si c. 36-
Kursorowi bibliotecznem u . . Zł. 10o c. „
“Woźnemu z Towr. naukow-ego . . Zł. 20 c. ,,
W ydatki kancellaryjne, m atę- . ,,. 
iga ły  piśmienne, przepisyw-a- . . 
nie stem ple, porto pocztowe . .
i t. p ....................................................Zł. 14 c. 55.

Razem wydano Zł. 5 4 1 c .,|5 9 . 
porównawszy rozchód z dochodem , p o k azu jec ie  iż na 
rok  bieżący pozostaje w kassia  Towarzystwra Zh (592 c. 83.

PBZEGLAD LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 

PATOLOGIA i TERAPIA SZCZEGÓŁOWA
T o rb !el surowicza wątroby wyleczona nakłóciem  

trójgranca wloskowatego.
Spostrzeżenie Dra. Bouchut w- Paryżu.

Regina B., l i t u  la t wieku, w stąp iła  do szpitalu  
ujkorj-ch dzieci (E nfants lńalades) 3go G rudnia. Da­
w niej. zdrowa, od ęcj.11 miesięcy cierpi ból ciągły [w oko- 
Aicy wątroby, głęboko, licz strzykanja, k tóry  się po­
większa przy nacisku ręką. Brzuch się rozdął, a  po­
niżej luku  'żebrowego prawego pow stał guz dość zna­
czny, głęboko położony. Żółtaczki nie było. Łaknienie 
osłabło, sił ubywało, chora schudła, chociaż nie cier­
p ia ła  ani wymiotów-, ani biegunki. Dziecię to bladę*- 
przedstaw ia język biało obłożony-. Skóra prawidłow-a 
nie rozgrzana, gorączka objawia się w- nieregularnych ' 
przestankach. Oddychanie,JjŁzynnaśpi zmysłow-e i r u ­
chowe w prawidłowym stanie, cała  choroba w- podże-

brzu prawrem. O s ta n ie  zebra są podniesione przez wą­
trobę, k tó ra  przechodzi na trzy  palce-poza brzeg onycli 
Stłumiony odgłos po linii bocznej rozciąga się na 15 
centym., a na 12 z przodu. Praw-y^zraz w-ątroby wido­
cznie powiększony, można clomacać się jego kraw-ędzi 
a doszedłjm ^do zrazu m ałego, natrabam y na wypukłość 
znaczną, którSjtw-orzy guz ruchom y, głęboko położony, 
podnoszący brzeg łuku  żebrowego. Skoi a na nim p ra ­
widłow-a. Przy  pociśnieiru  odzywą się ból, ale znośny. 
Okolica zajęta guzem daje odgłos stłum iony, pouiżej 
zaś odgłos jaw-ńy jclitow-y; w- brzuchu nie m a nigdzie 
wysięku. Guz, ten je s t mocno rozprężony, sprężysty, 
ckełbocżąey, bez drgania wodunkówggo; drganie, jakie 
się czuć daje pod palcem, podobne do drgania p£cbe- 
lza  mocno w-odą rozprężonego. P rzysluch daje w-ynik 
ujemny. W  obec tych znaków, podejrzyw-aliśmy torbiel 
woudnkow-ą, lub też surowiczą. Dla przekonania się, 
nakłuliśmy- torbiel ig łą  dętą  asp ira to ra  P. D i e u l a f o y ,  
niepostaraw-szy się pojirzeduio o zrośnięcie ściąn torbieli 
z e jc ian an b  brzucha* Wytrygjja na  20 centym etrów 'struga 
cieeSy “bezbarwnej i przezroczystej, do^ć obfitći. Zebra­
łem  on-j około 85 gramów-; sm ak je j słonawy zanosił 
chlorem, ogrzana nie osadzała b iałka. IM u stan iu  się 
tej cieczy, zbadaliśm y spodnie jest w arstw y drobnow-i- 
lem  i uie znaleźliśmy żadnych szczątków haczyków 
kolcogłów-ki, była to  w-oda slonmji nic więcej. Po prze- 
kłóciu, dziecię przez dobęi^doświadczało ży-wego bólu 
w podżebrzu, króry- się zwiększał przez pociśnienie, 
skłonności do wymiotów-, gorączki i wielkiego osłabie­
ni :ur*l'od przy-parkami, skrapianem i wymokiem makow-ca, 
wszystko to  znikło i nazaju trz  dziecię zdawało się u- 
zdrowionem; jakoż wkrótce w-stalo i opuściło 'szp ita l. 
Przyby-wrszy do domu, w net deptała gorączki i strac iła  
apetyt, zaczęła kaszleć i skarżyć się na lekki ból pod 
prawym  sutkiem . Przyprow adzona ponownie do szpitala, 
okazała wyraźne znaki w-ysięku oplucnowego, sięgają­
cego aż pod dolny- k ą t łojiatki. Kaszel był suchy-, 
nieco goiączki i stłum ienie odgłosu wypukowego u  
podstawy) praw-ego płuca, tamże b rak  szm eru oddecho­
wego a natom iast odcjjch mieszkowy, a w górze, pod 
kątem  łopatk i bek kozi. W ysięk nie powiększył się a 
po przystawieniu nryszczydła i po daniu  nieco proszku 
przestępu, został w-essanym stopniow-o i dziecię znow-u 
wyzdrowiało. P rzebyła  jeszcze płonicę zaraziwszy sic 
w szuicalu, i szczęśliwie pow-ióciła do domu.

Pomimo pozoru podobieństwa cieSzy wypuszczo­
nej z to rb ieli do cieczy w-odunkowej, gdy pomimo tro - 
s l łiw-ego b adan ia  drobnowidowego nie znalazłem  szcząt­
ków- kolcoglówki, to rb iel tę odnieść raczej muszę do 
surowiczych, o jak ich  wspomina II a w k  i u s, tym  b a r­
dziej, że i d rgan ia  wodunkowego nie dostawało. Za- 
kłów ając ig łą  probierczą, sądz iłem ,Jo  zbyteczną było­
by sprowadzać uprzednio zrośnienie •kłcian to rb ieli ze 

, ścianam i brzuchowymi. “W iadomo, że nieraz lekarze, 
iak  m iędzjjiunem i J  o b e r t ,  podobne torbiele nakłów-ali 
tró jgrąńcem  probierczym  i to bez żadnych złych na­
stępstw-. Pomimo to miałem powód żałować, żem się 
nie p o sta ra ł o to zrośnienie przed nąkłóciem  Pow sta­
ło bowiem w-krótce zapalenie^.pbrzusznej w ątrobowej, 
k tóre się następnie przeniosło na przepono’ i opłucną. 
Przeniesienie się tak ie  zapalenia z otrzew-ny na opłucną 
za pośrednictwem  przepony-, często było już spostrze- 
ganem ; tak ą  nawet obiera nieraz drogę przyroda ku 
w-yleczeniu to rb ieli wodunkow-ych w-ątroby." Torbiel w- ty-cb 
przypadkach, sprow-adziw-.szy- zapalenie b łon przepony o- 
trzewnej i opłucnej, praedziuraw ia one i wylewa się do 
oskrzeli i ta  droga sie wypróżnia.

‘____________________ A . K .
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Tow arzystw o lekarskie szpitalne w Paryżu.

Na posiedzeniu dnia 8 G rudnia r. z. Y i d a l  zwra­
ca ł uwagę kolegów na  s k u t e c z n ś ć  o k ł a d ó w  t e r ­
p e n t y n o w y c h  w z a p a l e n i u  o t r z e w n e j ,  ta k  czę­
ściowych, ja k  ogólnych, a nawet popołogowych. Stosuje 
olejek za pośrednictw em  flaneli ulem napojonej i trzy ­
m a poty, póki nie okażą się nadżerki skóry w k ilku  
m iejscach; flanelę pokrywa ceratą. Zaprzecza on, jako­
by działanie terpentyny było li tylko odwodzącem, ja k  
każdego innego leku  pryszczącego, a dowodzi owszem, 
że olejek bywa wessanym, ja k  się to  okazuje z woni 
fiołkowej, spostrzegać się dającej w moczu i z uczuc-ia 
orzeźwienia stłum ionych sił, jakiego doznają chorzy po 
zastosow aniu olejku. Dodaje, że doświadczywszy ta k  
dzielnych skutków  tego sposobu leczenia, że się z ża- 
clnem innem  porównać nie da ją , rzadko się ucieka do 
pijaw ek i przyparek, czasem tylko jednocześnie używa 
okładów lodowych. Poleca ten środek lekarzom  zachę­
cony licznemi doświadczeniami nadzwyczajnie pomyśl- 
nemi w ta k  ciężkiej chorobie, ja k ą  je s t zapalenie o- 
trzewnćj. A . K .

KRONIKA I ROZMAITOŚCI.

KraMic, dnia 4 ~kivietnia 1872 r.

Szanowna Redsd^cyo!

L is t z Krakowa, zam ieszczony w N rze 11 W aszego 
czasopism a, przypom niał wszystkim czytelnikom  m etylko wa­
żność a naw et po trzebę znajom ości Zootom ii dla lekarzów, 
przynajm niej d la ta k ic h , k tó rzy  chcą, się wznieść nad  gmin 
rzem ieśln iczy ; a le nadto sieroctw o naszego bogatego zbioru 
zootom iczncgo, będącego dziełem  samego tylko profesora 
K  o z u b  o w s k  i e g o. A trzeba  było olbrzymiej p racy  i po ­
św ięcenia bez igranie dla dobra i sławy naszej szkoły g łów nej, 
aby w ciągu la t dw udziestu i k ilku  dokonać takiego dzielą. 
A łeSszkoda n ieodżałow ana, że zacny profesor w tym dziale 
prac swoich nie znalazł dotąd następcy, a gabinet zootomi- 
czny, stworzony z tak iem  wysileniem, od la t c z te m :h  tj. od 
ehw ili, gdy prof. K  o z u b o w s k  i o trzym ał pensyą w ysłu­
żo n y ch ,, nie m a już skrzętnej rę k i , k tóraby pracow ała nad 
jego  w zrostem ; nie ma już troskliw ego o k a , k tóreby  go 
strzegło od szkody. W  rakim stanie gabinet ten dłużej po ­
zostać nie m oże, boby niew ątpliw ie w krótce zm arniał. Aby 
więc naszą szkołę główną uchronić od takiej szkody i j e ­
szcze w iększego w stydu , iż dopiiścila upadku tak  pięknego
1 okazałego zb io ru , n ie wulzę innego sposobu, ja k  ustano­
wienie osobnej k a ted ry  Zootomii. W  w yjednaniu uposażenia 
dla przybyć m ającego profesora widzę najw iększą tru d n o ść , 
k tó ra  p rz e c ie ż , gdyby spraw a ta  znalazła życzliwe ucho u 
m in istra  ośw iecenia, z łatw ością dałaby ™ ię u s u n ą ?  Samo 
zaś obsadzenie tej ka ted ry  R adnych  nie nasuw a trudności. 
K iedy bowiem korespondent P rz e g lą d u , w swym liąpie z dnia
2 m arca r. b. N r. 11 ra d z i, żeby naprzód wyszukać m ło­
dego lek a rz a , k tóryby się clicial poświęcić Zootom ii, a  po­
tem w ystarać się dla niego o zasiłek  pieniężny p rzyna j­
mniej na  la t dw a, aby się w nauce tej wyćwiczył za g ra ­
n ic a ;  to  ja  miałbym w ra z ie  potrzeby aż dwu kandydatów  
do tej k a ted ry ; tj. D ra  Izydora K o p  e r  n i c k i  e g  o i D ra 
Szymona iB j ;7 s d u  e g o. Pierwszy z nich, niegdyś; p rosek to r 
w uniw ersytecie K ijow skim , uczeń a następn ie  pomocnik 
profesora W a l t e r a  ta m ż e , zajmował się w Kijowie głównie 
K ranijo logią porównawczą. W  r. 1864  udał się na W ołoszczyznę 
i założył w B ukareszcie z upow ażnieniem  i kosztem  rządu 
gabinet anatom iczny, który  dotąd utrzym uje i pomnaża c ią­
g le  nowemi okazam i, otrzym ując na to ocł rządu  wołoskiego

stosowne uposażenie. W  r. 1869 znajdow ał się w K rako­
wie na  zjeździe przyrodników  lekarzy polskich i zw rócił na  
siebie uwagę znawców, tak  przywiezionemi wyrobam i ana- 
tom icznem i, jak o  i wywodami naukowemi. W  rocznikach 
tutejszego c. k. Tow arzystw a naukowego ogłosił drukiem  
dwie w ażne rozpraw y; mianowicie w tom ie 41 (wydanym 
w r. 1 8 7 0 ): o d zie łach  J a n a  z G ł o g o w a  m ających  s ty ­
czność z  ^A ntropologią ,u a  w tom ie 42 (wyd. w r. 1871) 
„P ostrzeżen ia  anatom iczno-antropologiczne n a d  m u rzyn em ."  
D rug i z n ich , wycliowaniec naszej szkoły głównej, obeznał 
się i ćwiczył w Zootom ii pod przewodnictwem profesora 
B r  U h l a w W iedniu. Za jego poleceniem  z.ostał potem  dy­
rek to rem  muzeum miejskiego (M nseo cfoico) w T ryeście , 
a  pozyskawszy zaufanie r z ą d u , należał do wyprawy nauko­
wej , k tó ra  z woli N ajjaśniejszego P ana badała  wyspy i po ­
m orzą krajów  Azyi południowo-wschodniej. N a powyższem 
zaszczytnem  stanowisku zostaje podziśuzień. Przebyw ając 
przed la ty  w W arszawie, napisał k ilka  artykułów  w p rzed ­
miocie P a to lo g ii, umieszczonych w Encyklopedyi powszechnej, 
wydawanej tam że przez O r g e l b r a n d a .

S.
(yi —t-----

Kraków, dnia 10 Jnm etn ia  187)8 r.

* P rzed  10 dniam i doszła do m iasta naszego wiadomość;! 
że w d. 13 b. m. obchodzony będzie w W ilnie 50-letn i ju ­
bileusz zawodu lekarskiego D ra  A dam a F erdynanda A d a ­
m o w i c z a ,  b. p rofesora nauki w e te ry n a ry i, tudzież historyi 
m edycyny w w ydziale lekarskim  U niw ersytetu W ileńskiego, 
a następnie w A kadem ii m edyczo-chirurgicznej tam że.

K olegom , k tórzy  się in te resu ją  postępem  nauk w k ra ju  
naszym , dostatecznie je s t znanem nazwisko D ra  A d a m o ­
w i c z a ,  którego niegdyś' B o j a n u s  z pomiędzy swych uczniów 
u p a tr ly ł na  swego iaSfępcę i kandydata  do ka ted ry  anato ­
mii porównawczej. Jakoż nie zawiódł Adamowicz nadzie i, 
k tó re  w nim znakom ity Bojanus pokładał, i szanowny ju b i­
la t znanym je s t  nietyłko w k ra ju  naszym z pracBswycli na  
polu w eterynaryi (O kuciu koni W ilno 1827 . N auka u trzy ­
mywania i polepszania zw ierząt. Tam że 1836 . O poznaw a­
n iu  i leczeniu chorób koni. Tam że 1838 . Zoonomia wet-ery- 
narna. Tam że 1841 .), lecz i za gran icą z poszukiw ań swych 
z dziedziny Patologii porów naw czej, ogłoszanych w B erthol- 
d a :  „ B eitrdge s u r  B h ysio log ie"  w G urlta  „ M a g a s in  f .  d. 
ges. Th ierheihc.11 w m arburskiej „ Z tsehr. f. d. Ih ierhe illcA  
itd . Dziejom nauki lekarskiej ojczystej przysłużył się dwie­
m a pracam i grun tow nem i, a  m ianow icie: Spisał system aty­
cznie zbiory z dziedziny anatom ii opisowej i patologicznej b. 
uniw ersytetu w ileńskiego, zanim takow e przeniesione zostały 
do Kijowa (M u seu m  anatom . V ilense. Y iln a e  1 8 4 2 )  i ogło­
sił „K ró tk i rys początków1 i postępu Anatom ii w Polsce i 
na Litw ie. (W ilno 1 8 5 3 ).“ N areszcie niem ałe położył zasługi 
względem Towarzystw a lekarskiego w ileńsk iego , którego od 
la t k ilkunastu  je s t p rezesem ; dqsć p rze jrzeć -.„P rak ty czn e  
postrzeżenia n iektórych lekarzy  i td .“ (W ilno 1 8 4 6 — 1 8 5 2 j^  
ażeby się p rzekonać , ja k  przew ażny udział w p racach  rze ­
czonego Towarzystw a wziął D r Adamowicz.

Nie dziw zatem , że tu tejsze ciała naukowe pospieszy­
ły z objawami szpzerego uznania dla zasłużonego jub ila ta . 
Towarzystwo N aukowe krakow sk ie , W ydział lekarski U ni­
w ersytetu  Jagiellońskiego i Towarzystwo lekarskie krakow ­
skie przesłały  mu stosowne- życzen ia ; prócz tego to  ostatnie 
Towarzystwo przljsyła mu dyplom na członka honorow ego, 
a W ydział lekarsk i postanow ił na ostatniem  posiedzeniu 
uprosić właściwe władze o wyjednanie mu dyplomu hono­
rowego doktora m edycyng tu te jsze j szkoły g łów nej, (do czego 
według przepisów  obowięzująeyck w A ustryi po trzeba ze­
zwolenia m onarszego).
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Jakkolw iek niniejszy num er naszego pisma nie dojdzie 
już na czas właściwy do rą k  czcigodnego ju b i la ta , R edakcya 
„P rzeglądu" poczytuje sobie za obowiązek dołączyć ze swej 
strony pełne czci powinszowania i życzenia.

 ----------
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R edaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. S4. Janikow ski.

b a . i s k  j e :

Cieplice Trenczyńskie w Węgrzech.
(TEENTSCHIN - TEPLITZ).

M am  z a s z c z y t p rz y p o m n ie ć  S z a n o w n y m  K o ­
le g o m  o d d a w n a  w s ła w io n e  c ie p lic e  s ia r c z a n e  
tre n c z y ń s k ie ,  n a d m ie n ia ją c ,  ż e  p o d o b n ie  j a k  od  
l a t  w ie lu  i  te g o  ła ta  s p ra w o w a ć  ta m  b ę d ę  o b o ­
w ią z k i le k a rz a  zdrojow m go.

J> r . F lrf iro rrf  
W i e n ,  Fleischm arkt Nr. 14.(106  1 - 3 )

Sk ł a d  wód m i n e r a l n y c h
naturalnych krajowych i 

zagranicznych,
o ra z  i  ic h  p rze tw o ró w

A N T O N I E G O  T E N C Z Y N ,
a p t e k a r z a

W  T A R S O W I E .
P o leca  pp . lek a rzo m , ap tek a rzo m  i 

Szanow nej Pub liczności w szelkie w ody 
m in e ra ln e , k tó re  o trzym uje  za pośredn ic­
tw em  p. J .  W e n tz la  w  K rakow ie , l i l i i  
Z dro jow isk  g a licy jsk ich  i czeskich, zo­
s ta ją ce j pod opieką i nadzorem  k o m n ii- 
sy i balneolog icznej k rakow sk ie j.

A p tek a  pod A n io łem  zosta jąca  pod j  
zarządem  A nton iego  T enezyn  poleca n a d ­
to  l u m p i  codziennie  świeżo p rz y rz ą ­
dzany , o trzym yw any  z Z ak ład u  k u m y ­
sowego krakow sk iego , oraz wodę sodow ą _ 
i  w szelkie lek i zag ran iczne , tudzież  p r z y - (* 
rząd y  ch iru rg iczne . li

(108 3 —1) l

Papier Wlinsi
P a p ie r  chem iczny  udoskona lony ; 

'silny ś ro d ek  deryw acy jny , użycia 
ła tw eg o . S k u tk o w an ie  je g o  szybk ie  
i pew ne, m oże w szak że  s to sow n ie  
do w oli le k a rz a  być p rzed łu żo n em . 
Z a s tę p u je  w sze lk ie  p la s try  z a n t i -  
m onem  i in n e  podobne. L eczy  
w  k ró tk im  czasie  katary, boleści 
gardła, reumatyzmy, bóle w krzy­
żach, ściatyk etc.

Z n a jd u je  s ię  w  W a r s z a w ie  w  s k ła d a c h  
m a tc ry a łó w  a p te c z n y c h  P P .  F e r .  A u g . 
G a l le g o ,  L . S p ie s s a  i  M ro zo w sk ie g o ; 
w  K ra k o w ie  w  a p te c e  p . T r a u c z y ń s k ie g o  
w e L w o w ie  w' a p te c e  P .  M ik o la sc h ; w  B ro ­
d a c h  w  a p te c e  p . K u l la k a :  w  P o z n a n iu  
w  a p te c e  D ra  M a n k e w ic z a . e tc . (4)

Musztarda w liściach
do S in a p izm ó w

p rz y ję ty c h  w  s z p i ta la c h  p a r y z k i c h , w  a m ­
b u la n s a c h  i s z p i ta la c h  w o jsk o w y ch , 

w  m a ry n a rc e  f ra n c u z k ie j  i w  m a ry n a rc e  
k ró le w s k ie j  a n g ie lsk ie j .

P r z y ję c ia  p o w y ż sz e  s ta n o w ią  r ę k o jm ią  d o ­
s k o n a ło ś c i  P a p i e r u  H i g o l l o t ,  k tó r y  w" j e ­
d n e j c h w ili m o ż e  b y ć  p rz y g o to w a n y , o d z n a c z a  
s ię  c z y s to ś c ią  i ła tw o ś c ią  u ż y c ia '

W y m a g a ć  n a le ż y , a b y  
s ię  n a  n im  z n a jd o w a ł  
p o d p is  j a k  o b o k  : P. R I6 Dli

W  P a r y ż u  u  f a b r y k a n ta ,  r u e  Y ic iile  d u  
T e m p ie ;  2 6 ; w  P o z n a n iu  w  a p te c e  p . D ra  
M a n k ie w ic z a ,  w  K ra k o w ie  w  a p te c e  p a n a  
T r a u c z y ń s k i e g o ;  wre  L w o w ie  w7 a p te c e  p . 
M ik o la s c h a ;  w  B ro d a c h  w  a p te c e  p a n a  
M. K u lla k . (4)

Gościec i Podagra
leczy się w 24 do 86 g-odzin przez używanie pigułek Dra. Lartigue. 
Uznane za swoisty lek w tych dwóch chorobach, przepisywane od 
lat 30 przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, jako to pp. 
Chomęl, Double, Yelpeau, L is  franca, Amadeusza Latour, Luster  
etc. zalecane przez dzienniki lekarskie, ( B ulletin  de Therapeutigue, 
Gazette des Hopitaux, Eccpćrience etc.) Pigułki te będąc zarazem 
środkiem rozwalniająeym, napotnym i moczopędnym wydalają mo­
czan sody i przez to przeszkadzają tworzeniu się złogów.

S k ład  g łó w n y  w  P a ry ż u  w  ap tece  P e l l e t i e r  rue J a c o b  45, 
wr K ra k o w ie , Lw ow ie i B rodach  w  ap tece  pp . J .  T rau czy ń sk ieg o , M ik o ­
la sch a  i M . K u lla k a . (101/12t.—2)

I

rSC_
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Fatrjka specjalna
z ^ r n e k  i c u k i e r k ó w  lekarskich

Sarnier 1 Lamoureax w Paryżu
l u e  d e  l a  P e r l e  lO .

Od 1853 roku, epoki założenia na- 
czego Domu, liczba tych preparatów zna­
cznie sie zwiększyła na żądanie lekarzy, 
którzy z każdym dniem nowe szczęśliwe, 
znajdują ich zastosowanie. Najwięcej u- 
żywane są:

Z i a r n k a  digitaliny, atropiny, 
waleryanatu atropiny, kwasu arseniko- 
wego, arseniatu potasu i sody, arseniatu 
żelaza, węglanu żelaza i t. p.

Dukle k i santoniny, mleczanu 
i węglanu żelaza, jodku żelaza, bismutu, 
i  siarczanu chininy, przeczyszczające A n­
dersona i t. p.

Dostać można w aptece W . Kedy- 
ka w K rak o w ie /jak  również i katalogi 
wszystkich innych preparatów.

(i oo>iat.—21

1  A S T M Y

I  Duszność, chrypka, katary 
g  zadawnione i w szelkie cierpie- 
|  n ia  kanałów  oddechowych u s tę ­

p u ją  po użyciu Rurek antiast- 
1  m atycznych p . Levasseura, 19  
i  rue de la  M onnaie w P ary żu .
B  D o s ta ć  m o ż n a  w  W a rs z a w ie  w  sKlac 
B  S p ie s s a ;  w  K ra k o w ie  w  a p te c e  p . J .  T ran  
|  la s c h ;  w  B ro d a c h  w  a p te c e  p, K u lla k a .

N E W R A L G i E  1

w szelkie cierpienia nerwowe |

k a ż  d ó j  chw ili u s tęp u ją  po B  

użyciu p ig u łek  au tin ew ra lg ij-  
nych D ra C R O N I E R .  S k ła d  |  

w P aryżu  w aptece p. L evas 
s e u r , rue da la  M onnaie 1 9 . I

[ach m a te ry a łó w  a p te c z n y c h  P P .  G a lle g o  i  1  

c z y ń s k ie g o ; w e L w o w ie  w  a p te c e  p . AlUio- 1

------------------------------------ w  I

P L A S T E R  I N D Y J S K O - K O R D Y L I E R S I L

w Parjżi' rue d’ Hauteviłle Nr. 16.
Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów, 

i.sciatyk, odziębienia, oparzenia, skaleczenia, wrzody, strupy, liszaje, zanoltciee, 
stłuczenia, wywichnienia, karbunkuł, kon tuzje ,, narośle na ciele, bezwładność 
wystawach i wszelkie rany niezagojone od 20tu do 30tu lat. Metoda użycia 
w polskim języku.

W  K ra k o w ie  w  a p te c e  p. J .  T ra u c z y ń sk ie g o  p o d  k o ro n ą  w  R y n k u  g łó w n y m . —  w e 
L w o w ie  w  a p te c e  p .^ F  M ik o la s c h a . iv B ro d rc li  w  ap fd ce  p-. K u l l a k a ,  —j  w P o z n a n iu  i 
w aptfefce p . D ra  M a n k ie w ic z a , — w W a rsz a w ie  w  S k ła d a c h  m a te ry a łó w  a p t ^ z n y c h  p p . 1 

j P e rd .  A u g . G a lle g o  i L u d w ik a  S p iessa . '  (4) ]

^ L a r j L w u u  uuvu uu • jiw jtt / u u iir ip j  ”  1 u \ ' W ^ W lA JU iru'b 'lA /,J U W V ,lj LnJ \J  U»J u V ł  v U lT Jl: IflAAiUU1 J  U UU JU lib ' J b  U >J ’J l ‘ UM A O RM 'Je IPJ l i  ULU1 J l i  IfdM  U

S Y R O P Y
Z PODFOSFORONU WAPNA i SO£Mk

M

1 który pierwszy odkrył własności lekarskie tych preparatów  w suchotach i lliaftlicnlł} 
dzieci etc. Przygotowane jedynie przez P. Swanna aptekarza \A P a r y ż u , sprzedają się 

j  w  flakonach kwadratowych  ̂ podpisem Dra Churchilla i z etykietą noszącą stem pel fa­
bryki P. Sw am ia, 12, rue Castiglione w Paryżu. (4)

; w  i w n c  Jurne im o n  rnouuww mnrjw jw it ju  inrjyioftM m unnA jun^ n n n i^r.ftiwww

W  D ru k a r n i  „ C Z A S ( j“ w  K rak o w ie . Rz% d«a d ru k a rn i  J ó z e f  K o s t k a .


